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do Tarenn*.
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Prywatna kaapondanaja 1 3  i nokrologja 3 0  et. od wisrswt 
Rrobna agłosiania 1 */. oanta ad wyraz*, Ponsii skani* 

i aklapy a 1 et ad w yn n .
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Z prasy słowiańskiej. W e  wszystkioh wojnach, które wiedziono 
przeoiw  Słowianom, Polacy brali czynny udział 
i zdradzali Słow iańszczyznę. Z  Napoleonem 
i z Tarkam i szli na M oskwę. Prawda, wszędzie 
im się nie pow odziło, znane są słowa, które w y 
pow iedział B ism a rck : „patrz, jak  te polskie ka

rzucili

LWÓW 10. maja.
(D . K .)  Na pierwszym planie w  prasie sło­

wiańskiej znajduje się dziś wystawa m adjarska , i  ■ i
w  Peszcie. Z  żywą radością konstatują dzienniki j n aMe Ba. Bas 8l<? blJ3 > Sdy ołani polscy rz 
czeskie, serbskie, chorw ackie i inne, że żaden i BI9 w .w,j; blt" y  1870. Jak się
z narodów słow iańskich nie bierze udziału j obazedł Napoleon, jest rzeczą znaną, ale
w  uroczystościach m adjarskich, że M adjarzy po- n iczego s.ę me aa czyli z w łasnych nieszczęść, 
zostali bez przyjaciół z jedynym  wyjątkiem  —  j Na.m żal d °brego ludu polskiego, który w  ni 
Polaków . Prasa czeska i słow acka poczu ły się do t czem  nie gorszy od naszego... 
obow iązku napiętnowania naszego zachowania i , P olakom  no-nogłoby wszechpolskie, narodow e 
się w obec Słowian tak czeskie, jak  i słow ackie ^ r o w e  stronnictwo, m usiałoby ono b y ć  słowiań- 
pisma wystąpiły z tego powodu z gw ałtow nym i I 8a' ein a Jg loby bardzo prędko zd ąć na­
przeciw  nam zarzutami. Ile  w  tych zarzutach jest j rod“  polskiego podejrzenie i nieufność ca łe j Słoprzeciw
złej woli, nawet rozm yślnego przekręcania fa­
któw, ile naiwności politycznej, to niechaj sami 
czytelnicy osądzą z przytoczonego poniżej arty­
kułu turczańskich Narodnich Novin, g łów nego 
organu Słow aków  węgierskich.

W  numerze czw artkow ym  z. t. z dnia 1. 
maja czytam y w dziennika słow ackim  :

„W e  W ielkopolsce, rdzennie polskich zie­
m iach w ije się n»ród polski pod brutalną 
pięścią Niem ca. S łych ać stąd ty lko jęk  
i skargi, lud ginie z germ anizacji, która mu się­
ga  już gardła. Pruski landrath jest w  W ielko­
polsce wiernem odbiciem  m adjarskiego słuznego, 
nawet w ójta-Polaka w  polskiej wsi na urzędzie 
nie potw ierdzi. R ekrutów  polskich  rozrzucają po 
oałyoh  N iem cach, aby jeśli narodowo jak  roz- 
rozrzucone w ęgle, a tam, gdzie  są P olacy  razem, 
ja k  n. p. w pałkach  ułańikioh , w szyscy  podofi- 
oerowie są Niemcami, a w  koazaraoh m ów ić po 
polsku nie wolno.

P olicja  liozebnie podwojona w  krajach  pol­
skich, prześladuje każdą myśl narodową, lud 
polski opuszczony przez szlachtę, która jak  mu­
chę d ■> miodu, garnie się do dw oru oesarskiego, 
aby pochw ycić tytu ł lub synekurę (U!) T o  j e ­
dno dobre w Prusieoh, że rząd nie pozwala ży ­
dom  ludu polskiego w yzysk iw ać (111)

Z a  to w G alicji błogosław ieństw a żydow ­
skiego mają Polacy w  bród. G alicja  jest całkiem  
w  m ocy okrutnej, ch ciw e ’ niem iłosiernej rasy 
żydow skiej, tej najgorssuj, która egzystuje. Jest 
to ta w łaściw a, pejsowata rasa, którą w ypieścili 
królow ie polscy i R zeczpospolita. M a ona swoje 
wła e>wośoi i różni się od naszych żydów .

F tińczykow stw o polskie odpow iada na włos 
nasz u „m adjaroństw u“ . W tern ty lko istnieje 
różmu , że stańczyka z ludem łą czy  język , 
ale w  uatach jego  ten sw iązek staj 8 się nicią 
■łabą, w  której nie ma duszy.

Fałszyw a kultura i fałszyw y rom antyzm  
m ickiew iczow ski (!) robi go nieczułym  w obec 
eierpień Słow iańszczyzny, upartym, zarozumia­
łym , nieszczerym , jednem  słevem  nlemęskiiu. 
Okrom  tego, że tańczy wybornie mazura, nie 
ma w nim nic słowiańskiego (!)

F  ńcow y ustęp brsm i dosłownie tak:
O dekolw iek  zabrzmi w  św iecie słowiań­

skim pobudka, stańczyk jest w obozie przeci­
wnym  Słow iańszczyżnie. K ażdy cios dla Słowian 
jest mu prawą uciechą, oieszy się, gd y  H erce- 
gowińea na pal w bijają, raduje go, gdy  baszybo- 
żnk w>łupi oczy  B ułgarow i, zaciera ręce, gdy  
dnssą Czechów , a gdy  zaprowadzają stan w yjątko­
w y w Pradze, stańczyk za tern głosuje. Um rze 
li wielki człow iek  w Słowiańszczyżnie, rznoa mu 
na trumnę szyderstw o, a dziś, gdy nam Słow a 
kom aabierają szkoły , M aticę, język , obycaaj 
i swob dę, stańczyk bije braw o i przyjeżdża 
osobnym  pociągiem , aby rozradow ać seroo i dłoń
uścisnąć M adjarowi.

Już i u czciw ego Polaka, który do nas przy­
będzie przyjm ujem y z słuszną podejrzliwością. 
Radziej w roga, radaiej nieaawistnege M adjara, 
aniżeli duszę stańczykowską, m ającą jad  na to, 
oo nam Słowianom  najświętsze.

w ia iszczyzn y .

Słowiańszczyzna a Polacy.
(Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 

Sadyka- haszy.)
Godnem  jest uwagi, że chociaż Żytom ierz 

b y ł miastem gnbernjalnem , a K ijów  miastem 
trzech  gubernij, uniwersyteckiem , miastem dro­
gich  dla słow iańskiego serca pamiątek, położo- 
nem w m iejscowości tak czarującej, że nie nstę- 
pnje pod wielu względam i Stam bułowi —  poi 
ska szlachta nie czn ła się w tych  miastach z a ­
pełnia sw obodną, podczt.„ gd y  w tym  nędznym 
B erdyczow ie, w błocie, w  śród żydów , panowała 
swoboda i wesele, szlachta czuła się jak  u siebie 
w dom  a, budow ała zam ki powietrzne i dążyła 
do urzeczywistnienia sw ych funtazyj. P rzynaj­
mniej do r. 1831 w tern jednem  mieście Polacy 
bratali się z R osjanam i; i jedni i drndzy starali 
się w ypow iedzieć swoje m yśli, dążenia, przypu­
szczenia i k om b in a cje ; rozmawiali po słowiań­
ska o kwestjaoh słow iańskich.

W szystkiem u temu sprzyjało to, że w B er­
dyczow ie um ieszczony b y ł na kw aterach dyw i­
zjon kaw alerji; oficerowie w szysoy byli ludźmi, 
należącym i do dobrych  rodzin, doskonale w ycho 
wani, a ze w zględn  na swoje hulanki podobni 
do szlachty. Polska m łodzież zbliżała się do ro ­
syjskich  kawalerzystów i bratała się z n im i; tu­
taj śmiało pow iedzieć m ogę, że ty lko jedna 
szlachta z okolic B erdyczow a, być meże w ca łe j 
P olsce w iedziała, co  to takiego slawizm i miała 
do niego pociąg.

Polacy z okolic B erdyczow a widzieli na 
jarm arkach A leksandra K aragieorgiew icza, syna 
bobaterą S erb 'i, a później księeia tego roznmne 
go szczepu słow iańskiego; razem i nim Jankow i- 
cza, N enadow icza i innych Serbów, podów czas tu ­
ła czy , k tórzy musieli porzucić swój kraj, w i­
dzieli B ułgarów  —  A prilew a, Palauzowa i Czar- 
nugóroów. Z  nimi się poznajomili, a następnie 
urządzali m yśliwskie w ycieczk i do N ow ej Serbji, 
gdzie znajdow ały ę majątki tych  w ychodźców . 
W idzieli, gdzie i jak  m ieszkają ; wiedzieli, oo są 
Zaporożoy, polscy emigranci, nzbrojeni rycerze 
za Dunajem , co są N ekrasow cy. Szlachta obznaj- 
miała się z żyw em i księgam i Słow iańszczyzny, 
o czem  nie m arzyli ani W ielkopolanie, ani ślepi 
M azurzy, ani K rakow iacy , ani nawet Galicjanie. 
W ielkopolanie —  rozumni, fitozofy —  znali i de­
batowali o w ielkich uczonych , o zniem czonych 
Słow ianach, i sami powoli niem czyli się w imię 
Zachodn i cyw ilizacji Kanta, H egla, Schelinga.

D la K rakow iaków  i M azurów, Słowianie —  
to schizma, potępienie, zguba dusz. G alicjanie 
w ow ym  czasie znali S łow aków , sprzedających  
proszek na pch ły , słysaeli o H ance, Ssafarzykn, 
ale mimo to zawsze pow tarzali:

—  M adjary, braciszki, nmieją w ładać sza 
blą, ale nie wym awiają się od szklanki 1 Oni 
wszystko za nas " ie d z ą  i w szystko zrobią.

U nas by ło  inaczej —  czytaliśm y utwory 
wydawane w C harkow ie, Odessie, M oskwie i P e­
tersburga, gdzie  już poważnie zajm owano się 
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kwestją słowiańską. T ak  nie m ogło b y ć  pod 
władzą monarchów N iem ców , którzy w  owym  
czasie w ięcej niż k iedykolw iek dokładali starań, 
aby przekonać świat, że 8lavtn  — to Sclaven, 
którzy służyli Rzym iaaom  jako gladjatorzy, a 
Niemcom jako knechci, a wszystkie te opow ia­
dania o serbskich carach i królach bośniaokich, 
jak  również i bufgarskioh, to mity. T a  nieznajo 
mość z historją Słowian, to przewrotne pojmo 
wanie S łow iańszczyzny jest i jeszoze d ługo bę­
dzie wielkiem  nieszczęściem  Polaków.

Społeczeństw o polskie nief zawiązało ści­
słych  stosunków z społeczeństwem  rosyjskiem , g łó ­
wnie dlatego, że ca ła  wyższa administracja 
składała się w  owym  czasie z Polaków  i Kur- 
landczyków .

Gnbernatorem  po jenerale G iżyckim , szla 
ch cicu  sw arliw ym  i nieprzyjem nym  wskutek 
sw ego trochę grnbjsńskiego postępowania, zo­
stał mianowany A ndrzejkow icz, Litw in, cz ło ­
w iek w  wysokim stopniu delikatny i dosko­
nale wyohowany.

R osyjscy c s -  iow n ioy  składali się po wię­
kszej csęści z M ałornsinów, k tórzy daleko wię- 
oej lubili ognisko dom owe, niż tow arzystwo. —  
Małornsini -ą pracow ioi, sumiennie wypałniają 
swoje obow iątk i, nie piją, ztdow alniają  się nie- 
wielkiemi pieniędzmi i takow ych  nie składają, a 
ideałem  ich jest życie  dom ow e, rodzinne, słow ik 
i kw iaty.

Musimy tutaj nadm ienić, iż C zajkow ski pi­
sał tan uitęp swego pamiętnika jeszcze  przed 
apostazją, w ygłaszał w nim te samo pojęcia , 
które w roku 186-5 ogłosił drukiem w  szkicach 
p. t . : „D iiw n e  życie  Polaków  i P o lek u. B y ł on 
z a w s z e  słowianofi'.cnt, a nie m oskalofilem, d o ­
piero pod koaieo sw egi życia , z pow odów  n a ­
tury czysto p iy ch icz ie j, stał się apostatą.

Brandes o Bolkach.
Z dzieła J. Brandesa: „ Indtryk fra  Polenu.

Brandes nie zaajdaje dość słów dla uznania 
i uwielbienia dla Polek. „P olk i —  pisze na str 
80 tej swego dzieła —  są dnszą narodu, nerwem 
walki w iedzicaej w obronie egzystencji naro 
dowej.

„T o , co można o P olkach  w ogóle powiedzieć,
0 Polkach , należących do wyższej lnb niższej 
arystokracji, o ich przym iotach wadach i cnotach, 
da łoby się określić w ten sposób: że ich w ady
1 cnoty nie są wadam i i onotami m ieszczańskie­
mu Nie są P olk i gospodarne, ani skrzętne. N a j­
lepsze z nich posiadają d u m ę, która jakkolw iek  
jest w ielką i dziw ną, pochodzi jednak z w ielkiej 
m ocy dnszy i czystości charakteru. Są to k o ­
biety stworzone do panow ania, które nawet 
w skrom nych warunkach bytu, zachowują p o ­
czucie godności, leżące w ich krwi. Polkę po­
chłania w zupełności sprawa narodowa. W iele  
z w pośród nich jest gorliw ych  k a to licze k , ale 
dla v jkszej czę śc i, oraz wśród inteligentniej­
szych jest katolicyzm  o tyle tylko pożądanym , o 
ile jest ón palladjnm narodowościowem  (1).

K obiety  polskie słyną z p ękności i tak jest 
też w  rzeczywistości. Jest d> pew nego stopnia 
artykułem  wiary w  Polsce, że prawdziwa Polka 
musi być b lon dyn ką; blondynki cenione są też 
najw ięcej. W  Polsce znajdujem y u kobiet w łos 
jasny o połyska złotym  podobnym  zupełnie do 
włosów naszych kobiet szw edzkich  lub norweg- 
skioh, atoli tak delikatnej i białej cery  tw arzy, 
jaką m iją  Polki, nie można spotkać n igdzie. M i­
mo to jest w P olsce ' wiele kobiet o zabar­
wieniu w łosów ’ oiemuem cendre.

M ałe ręce i kształtna mała noga są p o ­
wszechne u polskioh dam. N ajw iększą cenę p o ­
siadają piękne ręce. „W id zę  swoje ręce, ale nie 
widzę tw arzyu pow iedziała mi jedna ze znajo­
m ych, która będąc w Paryżu i odm roziw szy so­

bie ręce  udała się do najsławnie zego lekarza 
po poradę

Polk i utrzym ają, że kapu jąc bucik i w  W ie- 
d ”  u i ukazując szew cow i drobną nóżkę, słyszą 
staw a: Das kennen wir, das sind polnische
Fiissc.u M ówią także w W arszaw ie, że m aga­
zyny obaw ia w W iedniu mają osobne m iary dla 
Polek, że te m iary różnią się bardzo od miar dla 
bucików  przeznaczonych  dla A ngielek .

Prawa Polka żyje tylko w yłącznie dla swego 
domn i dla sw vch  dzieci. M oże b y ć , że nawet 
w ięcej dla dzieoi, aniżeli dla męża. W  m ałżeń­
stwach mniej jest wiarołom stwa, aniżeli w  N iem ­
czech, mniej m ałżeńskich kaU strof aniżeli we 
Francji.

Mezaljanse, fakta, aby żona opuszczała męża 
i żyła  z kochankiem , są bardzo rzadkie. Jeżeli 
w  tow arzystwie znajdzie się wyrafinowaną ko- 
kietę, to zw ykle nie jest ona pochodzenia pol­
skiego. Natomiast nierzadkim i są przyk łady ; p o ­
święcenia dla dziecka. H rabina Rozalja K . 
nważana ze w zględu na swe pochodzenie za 
pierwszą damą w Polsce, ży ła  przez ca ły  rok 
na zapadłej wsi karpackiej, aby  pielęgnow ać 
chorego syna.

G slanterja w obec kobiet jest w P oisce 
większą niż gdziekolw iekindziej. M ężczyźni za ­
wsze powstają ze sw ych s ied zeń , aby ustąpić 
m iejsca kobiecie. Na balach i publicznych  za­
baw ach zabiera się krzesła siedzącym  na nich 
panom ze słow am i: „d la  d a m y !u

Dam a z arystokracji wstaje o godzinie 
pierwszej lnb drugiej, udaje się na spoczyn ek  o 
czw a rte j; chodzi z w izyty na wizytę, z jednego 
tow arzystwa do drngiego. Przy tern nie spnszcza 
z oka n igdy zabaw publicznych  i narodow ych . 
Jest wzbronionem  nozyć dziew częta po polsku 
w  szkołach, ozynią to Polki prywatnie.

E liza O rzeszkow a założyła dru karn ię , 
w  której drukow ały się książki przeznaczone 
dla Indu Działalność pożyteozną O rzeszkow ej 
zawiesił rząd, skonfiskowawszy drukarnię, O rzesz­
kową zaś internował w Bródnie.

Polki posiadają S łow iankom  w łaściw y entn- 
rjazm  intelektualny. Słabości sw ych  m ężów zn a­
ją  doskonale, dlatego cenią ich mało (!) O P o l­
kach dałoby s>ę pow iedzieć w ogóle, że wiele 
w ym ag“ ;ą, ale za to,odw dzięczają się w  dw ójnasób.
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K i i O I N I K A .
Pamiętajmy

Kościuszki.
a fundacji inleula Tadeusza

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  11. maja.
0  godz. 5 ‘ /j koncert muzyki wojskowej 80 . pp. 

w parjru Kilińskiego.
Teatr hr. Skarbka: „Burza." Początek j godz. 

7 ‘ /a wieczorem.

Dodatek literacki do Dziennika Polskiego nr. 
19. z dnia 11. bm. zawiera:

„Kartka z legendy 1794 r .“ , powieść wierszem 
przez Stefana Januarego Sulitę (pseudonim) (ciąg 
dalszy) ; „Aż na dno", powiastka obyczajowa przez 
Adama Krajewskiego (ciąg dalszy). „Biała kamelja“ , 
wspomnieniu przez Kordjana Ujejskiego (dokończenie); 
„N a około świata", treść drugiego tomu dzieła 
„Tagebuch meiner Reise um dis Erde 1892—1893“ 
arcyksięcia Franoiszka Ferdynanda d’ Este (ciąg 
dalszy); W odoinku „Podziemna Rosja* S. M. 
Stiepniaka (ciąg dalrzy)

Kalendarz. Poniedziałek (1 1 . ) :  Beatryksy p. 
Wschód słońca o godz. 4. min. 32, zachód o godz. 
7. min. 21.

Z Tarnopola piszą do nas 7. b. m .: Onegaaj 
wniosło poważne 'grono tutejszych Rusinów petycję 
do wydziału tarnopolskiej kasy oszozędnosci, s prośbą,

by na nowo wybudowanym gmacuu kasy oszczędno 
ści umieszczono tablicę nietylko w języ»u polsk;m 
lecz także i w ruskim.

Nad petycją tą zastanawiał się wczoraj wydział 
kasy oszczędności, który po krótkiej dyskusji uchwalił 
dziesięcioma głosami przeciw trzem głosom, odmówić 
żądaniu petentów.

Inne dwie petycje tut jszych Rusinów, wnie­
sione do zarządu miasta, niebawem wejdą pod obrady 
naszej rady miejskiej.

Pierwsza z nicli domaga się języka wykłado­
wego ruskiego w cztero-klasowej szkole ludowej dla 
chłopców na Mikulinieckiem, tudzież w jednej z 
czteroklasowych szkół dla dziewcząt; druga zaś 
umieszczenia na ulicach utrakwi3tyczaych tablic 
w obydwu językach krajowych i przechrzczenia 
czterech ulic nazwiskami wybitnych mężów narodo­
wości rnskiej, mianowicie ks. Ostrogskiego, Sze 
wczenki, Fedkowicza i Szaszkiewicza,

Już od blisko trzecn .tygodni urozmaica wieczory 
Tarnopolanom teatr ruski swojemi przedstawieniami, 
a z przyjemnością należy skonstatować, że wyposa- 
żenie trupy teatralnej w dobre siły i wystawianie 
sztuk głównie narodowych przyczynia się do żywego 
zainteresowania się naszej publiczności ruskiej.

W operetkach i melodramatach przez teatr wy- »  
stawianych należy przedewsiystkiem oddać słuszną . 
pochwałę doskonałemu chórowi teatru ruskiego, 
dobrze wyćwiczonemu i z silnych, dobrych głosów się 
składającemu.

Prawdziwą perłą ruskiego teatru jest panna 
Ficnerówna, Która zupełnie podbiła publiczność 
naszą i pięknym głosem swoim i wyborną grą i nj- 
mującą powierzchownością.

Rutynowaną, a zarazem swobodną grą zjednała 
■obie także sympatję publiczności panna Słobodówna, 
niemniej pani Podi.ysocka, okazując się jako ruty­
nowana artystka.

Z mężczyzn dominuje na pierwszym planie 
kierownik teatrn p. Olszański, a po nim szeregują 
■ię jako wytrawni i zręczni aktorowie Podwysoccy, ć ś g  
Woronyj i Janowic*. g=|

W ogólności należy uznać działalność teatru 
ruskiego, jako pod wieloma względami dodatnią, a 
choć ubyło mu w ostatnich latach kilka znakomitych 
sił artystycznych, to jednak pozostał jeszcze dobry ”  
i zdrowy grunt dla korzystnej uprawy ruskiej 
sztuki narodowej. « Ł -w -

Uczenica VIII. klasy tutejszej szkoły, panna R., ~
licząca lat szesnaście, córka nauczyciela wiejskiego, 
strzeliła do siebie z fiobertu. Kula ugrzęzła powy- ■— 
żej lewej piersi. Lekarze rolrą nadzieję utrzymania 
nieszczęśliwej przy życiu. Przyczyna tego wypadku, 
czy też, co mniej prawdopodobnem, szału samobój- 
czego, dotychczas niewiadoma. £=3

Ze Stanisławowa piszą do nas: W dodatku
do sprawozdania mego z uroczystości Trzeciego Maja 
muszę jeszcze podnieść, że nadzwyozaj przykre i nie- 
miłe wrażenie wywarła okoliczność, że patrole żan- 
darmerji przechadzały się po pryncypalnych ulicach - 
miasta przez cały wieczór 2. i dznń 3. maja i żc 
towarzyszyły uroczystemu pochodowi &2 do kościoła.
Nie wiemy doprawdy, co było powodem tego wy- '**• 0  
jątkowego zarządzenia i tej prowokacji publiczności, o " " "  
zwłaszcza, że przebieg dotychczasowych obchodów 
był zawsze spokojny i poważny.

0  wydzierżawienie tutejszej sali teatralnej stara .~~T 
się były reżyszer operetki p. J. Myszkow skiego, p.
Recki i kapitaiista(?) z Krakowa p. Librowicz, ponadto fcrrd 
wniosło towarzystwo imienia Moniuszki samo prośbę S 2  
do namiestnictwa o nadanie mu pozwolenia na pro- * 
wadzenie przedsiębiorstwa teatralnego. To ostatnie v' “ " 
wyjście byłoby najodpowiedniejszem, gdyby towarzy- i— A 
stwo Moniuszki zdołało zorganizować przyzwoitą 
trupę i oprzeć się na własnych siłaoh. ^ 2 -

Przed tutejszym sądem stawał onegdaj właści­
ciel dóbr Podmichale, Mendel Siissmann, którego 
prokuratorja państwa oskarżyła o występek przeciw 
bezpieczeństwu życia z §. 335 u k. Według powo­
dów akta oskarżenia pozwolił Mendel 'Siissmann 
we wsi swojej na wprowadzenie młocarni i obsługi-
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Panna Staryńska
P O W I E Ś C I  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dwóch częściach
przei

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

Z  wysiłkiem  przyw oła ! na swoją twarz 
nieoo sw obody i postanawiając ar słówkiem  
w ięcej nie rozbudzać tej św idrniącej inteligencji, 
z a w o ła ł:

—  A  teraz, opowiedz mi pan coś z naj­
now szych prądów, przebiegających  postępowe 
dusze.

H anddel się roześmiał.
—  Panie drog : ! Pan byś ch cia ł takiego 

starego w ygę, jak  ja  w yprow adzić w pole. Panu 
teraz będę m ów ił o prądaoh? A lb  aż by pan 
zrozum iał oo, czy  nawet s ły sza ł?  Ja jestem, 
ja k  ten stary, ale dobry ongi w y ie ł, co to w ęch 
stracił. A le zaprowadź no go pan na trop, pod 
prowadź pod zwierzynę, niechno zw ietrzy ! T o  
już nie ma siły, coby  go powstrzym ał, aż nie 
w ytropi................................ ......
Panie d rog i! P rzyszedłeś mnie tn drzem iącego, 
zm usić do wietrzenie. A  teraz przestraszony 
własnem dziełem , ohcia łbyś w yżła z tropu spę­
dzić. 0 1  nie, panie d rog i! T eraz mi pan op o ­
w iedz, dla czego pana w yjazd panny Staryń- 
skiej zatrw aża? T « k ! on teraz i mnie uderza. 
T a k ! Ten w yjazd jest bardzo, bardzo niena­
turalny.

Pom ięszany H olsztyński, nie w ierząc z góry 
w jaki Kolwiek sw ego m anewru skutek, p rób o ­
wał osłabić wrażenie, jak ie sam w yw ołał.

—  A  w idzisz pan —  zagadnął. —  D ziw iłeś 
się, że nie znalazłem  naturalnem, dowiadując się, 
iż panna Staryńska incognito od m iesiąca opu ­
ściła  W a rsza w ę?

A le  H andel, raz obudzony, raz w ietrzący 
i wskntek tego bystrzejszy i czulszy i w  tych  
słow ach hrabiego, w ypuszczonych  swobodnie, 
odczu ł sw obody przymns, odgad ł tego przymusu 
m otyw . Zm iarkow ał, iż bynajm niej interesem 
hrabiego nie b y ło  go  budzić i z delikatnością 
mu wrodzoną czem prędzej na inny przedm iot 
się przerzucił.

A le  już rozm owa nie zła.
W k rótce  rozeszli się. H andel do redakcji 

Postępu, m ieszozącej się na dole w tym  samym 
domu. H olsztyński do siebie.

C zuł się niewym ownie zm ęczony i zn iechę­
cony. Zam iast się czegoś dow iedzieć, obudził 
tylko uśpionego co do Stefy opiekuna. Nie było  
mn to wcale na rękę. B a ! T o  b y ło  n ieszczę­
ściem w swoim rodzajn. Taka inteligencja, 
jak Handla, nio by ła  jedną z tych , której można 
by ło  bezkarnie poddaw ać zagadki. A ni on, ani 
Stefa, nie mogli ch cieć czego innego, jak  tylko 
gorąco pragnąć, by m otyw jej w yjazdu pozostał 
głęboką w W ni za wie tajemnicą.

Jakże on by ł g łu p im ! B ił się po czole d ło ­
nią w gniew ie na siebie. O ileż niżej stał od 
Stefy, którą dopiero teraz rozumiał. Jakże była  
ganjalna w  ten otaczaniu się tajemnicą nawet 
przed panią Olimpją.

A le on jnż nie m ógł zasięgać nigdzie w ia­
domości U czu ł się w ięo stf asznie bezsilny i p ły ­
nące stąd przygnębienie powaliło go na sofę, na 
której to bezm yślnie, to m ordując się dom ysłam i,

przeleżał do samego w ieczora. Chwilami zdaw rło  
ua się, iż niepotrzebnie p rzyby ł tu, opuszczając 

Ż ubry , chwilam i znów w ierzył, że odnajdzie Stefę, 
a wtedy serce jego  bezm iernie w zbierało tą ra­
dością, tam większem  od radości nczuciem  zado­
wolenia, gdy do sw ego łona przyciśnie cierpiącą 
kobietę. O ! bo ona cierpieć musiała. Jakże ona 
strasznie cierpieć mnsiała, w ydając tam na świat 
dziecię, które o jca  m ieć nie miało. A  może ona 
jeszcze w ięcej cierpiała npokorzeniam i i w sty­
dem, że się oddała ch oćby  w  chw ili szału, a l 
człow iekow i, którego je j za człow ieka trudne 
uznać przychodziło, skoro nie miał, wspólnych 
w iększej części zwierząt, instynktów. W szakże 
lew  podobno odszukiwał samicę, gd y  się zbli­
żała dla niej wydania na świat jsg o  potom stw a? 
Ona, jaką ją  znał, mnsiała chyba  w  tej chwili 
odczuw ać wielkie uczucie pogardy i cierp ieć sza­
lenie, że się pom yliła.

T a  myśl podniosła jego ciałem . Z erw ał się 
z tern postanowieniem odszukania iei, ch oćby  mu 
to miało przyjść drogą najtrudniejszą, choć to w 
tych  warunkach, w jak ich  się znajdował, zd a ­
w ało się niemożliwem.

Pani Olim pja musiała także już być z po­
wrotem  w W arszaw ie. W y b ieg ł, dopadł dorożki 
i kazał się w ieść w A le je .

C zuł instynktem ludzi woli, że teraz już się 
nie zniechęoi i nie zatrzyma, że nie spocznie, aż 
dobije do celn.

Panię Olinipję zastał jnż.
—  I cóż ? —  zapytał pierwszy.
—  N ic ! —  odparła. —  A  p an ?
Holsztyński nie odpow iedział, ty lko zaczął

chodzić po salonie. Jakże tu było pusto, głucho, 
smutno bez niej. O panow yw ały g o  te trw ogi, do­
stępne ludziom nerwow ym . A żali ona, ta (}nsza 

i tego mieszkania, w którem tyle szozęśoia przeżył,

ż y ła ?  Ażali natnra je j m ogfa b y ć  dostępną 
i s&mobójezej m yśli?
1 T a  same duże japońskie lam py św ieciły  się 

na kominku, w którym  przygasał ja k b y  ten sam 
ogień, który ich  tyle razy, tu razem , w idział, 
w patrzonych w siebie, zachw yoonyoh sobą.

Zatapiał się tak w  wspom nieniach, mają- 
cyoh  ooś przykuw ającego swą smutną nutą, iż 
nagle zauw ażył dopiero, że pani O lim pja odda- 
wna jnż zalew ała się łzam i wśród spazmów.

—  C zy pani osza la ła?
—  Ja mówię paru , ż?  ona sobie życie  od ­

bierze. Ona taka dum na! taka śm ia ła ! taka...
—  Głupstwa pani mówisz —  zaw ołał hra­

bia. — Właśnie dlatego, że dziwna, życia  sobie 
nie odbierze. —  Przystanął nad niewiastą i za­
pytał: — C zy pani sądzisz, że kobieta, jak  Ste­
fa, w stydzi się, że k och a ła ?

Pytanie to podnieciło tylko stan nerw ow y 
pani Olimpji. A  gw ałtow ne paroksyzm y jego 
płaczn i tłum ionych cich ych  zaw odzeń, ronstra- 
ja ły  hrabiego, wysuszającego mózg straszliwie 
w tej pracy znalezienia rady.

Chodził, nie zw ażając na częste pytania i u- 
wagi pani Olimpji. którą ogarniały najsmutniej­
sze przeczucia, najdziw aczniejsze trw ogi, a naj­
groźniejsze wspomnienia. T eraz dopiero p rzyp o­
mniała sobie różne szczegóły , m ające popierać 
je j przeczucia, jak ieś smutki Stefy, jak ieś  uryw  
ki rozm ow y, jakieś miny je j pełne rezygnacji i 
zwątpien:a.

O koło jedenastej w  nocy brabiem n błysnęły  
oozy, tym wykazem woli i odw agi, często mu 
w łaściw ym . Z e  środka pokoju odohodząc od pa­
ni Olimpji, naw rócił do niej i stając zapyta ł:

—  Potrzebuję noża, dużego noża.
Kobieta się przeraziła w  swym rozstroju.

H rabia ruszył ramionami i w ybiegł, b y  za chwilę
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pow rócić z dużym , kuchennym  nożem. Z  nim J  
w ręku, z tą połyskającą  czarnem i oczam i, za- •*“ g  
rumienioną gorączką miną, stanął przed panią *o ^  
Olim pją, wystraszoną, nie roznmiejąoą, w  tej S * 
chwili nie o siebie, ale o niego trw eżną. ^

—  G dzie St9fa chow a listy ? —  zapytał.
Pani Olim pja nie zdolna się m szyć, wska

zała mu małe czarne biurko, bronzem inkrusto­
wane, stojące obok  okna i szepnęła.

—  W  środkow ej szufladzie.
Holsztyński bez namysłu zb liży ł się do me

bla, w sadził nóż m iędzy szufladę, a blat i pod­
ważał, Pani Olim pja patrzała nań bezm yślnis.
N agle trzasnęło. Zadrżeli oboje tą czułością  roz­
strojonych nerwów, wrażliwą na w szystko.

Hrabia wziął lampę z kom inka, postaw ił ją 
na binrkn, wysunął szufladę i w y ją ł z niej stosy 
listów, ułożonych tu ja k  i od kogo przychodziły . 
O d łożyw szy paczkę listów, od siebie pochodzą­
cych , brał z następnej każdy list do ręk i i rzn- If**’ 
ciw szy okiem  na stemple i marki jego kopetty, 
szedł dalej. Czasem niektóry w yją ł z k opert i k " ' 
przebiegł oczami, lnb obejrzał podpis.

Pani Olim pja mu się przypatryw ała z w y- © 
rażeniem bezm yślnego ze zm ęczenia mózgu.

H olsztyńskiego zastanowiła koperta ze

! szw ajcarską m arką, którą znalazł w  trzecim  
w reszcie stosiku. G orączkow o list z koperty wy - I r :  

treść jego przebiegł i od łożył. *= «<
| O blicze jeg o  pokryw ało się powoli pnfpurą, 2. ^  
| usta drgały, powieki częściej się m rużyły. Szu- 4 £■ 

k a ł pośpiesznie. T ak ichże listów znalazł jeszcze

! cztery, każdy z nich uważnie odezytał i każdy g. g- 
cd łoży ł. 

i  W ięce j ieh nie było .

I (Ciąg dalszy nastąpi
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w0nie jej przez robotników, jakkolwiek koła pasowe 
i trybowe na wale transmisyjnym osadzone, nie były 
żadnvmi środkami ochronnymi ubezpieczone, a wej­
ście do komory ciemnej pogłębionej, w której wał 
ów był założony, pozostawioneai było zupełnie wolne 
od trj części stodoły, gdzie robotnicy przy młynku 
byli zatrudnieni. Do zagłębienia tej to właśnie ko­
mory wpadł w lecie roku zeszłego Dmytro Fedorów 
i zraniony przez koła trybowe umarł wskutek upły­
wu krwi. TrybUuał, któremu przewodniczył radca 
Turtelbaum, uznał oskarżonego winnym i zasądził go 
na sześć tygodni ścisłego aresztu.

Mianowania. Namiestnictwo zamianowało komi­
sarzami nadzoru 7otłów parowych : starszego inży­
niera Romana Bielańskiego w Nowym Sączu dla po­
wiatów grybowskiego i limanowskiego, starszego in­
żyniera Seweryna Ryszkowskiego w Tarnopolu dla 
powiatów tarnopolskiego, skałackiego, trembowel- 
skiego i zbaraskiego, i inżyniera Teofila Dujanowicza 
w Bochni dla powiatu bocheńskiego.

Egza.n n z rachunkowości zdali pp. Karwacki 
Marceli i Gendzieński Władysław z Sambora.

DZIENNIK POLSKI z dnia 11. Maja 1806 r.

się czemprędzej do ortodoksyjnego rabina i opowie- i w tej sprawie, przedsięwziął ’ rewizję u sąsiadów p. 
działa mu tajemniczą historję, prosząc ze łzam i w J Jabłonowskiej, samych właścicieli realności, i prawie 
oczach o ratunek. Rabfci pogłaskał brodę, zatopił j u Każdego z nich znalazł mnóstwo kradzionego 
się w filozoficznem damaniu i orzekł po chwili, że drzewa.
panią Szpriuce Weinreb istotnie opętał djabeł, któ- j Semobójstwo. Ouegdaj o godzinie G. wieczorem
rego jednak przy użyciu odpowiednich antidotów hę j powiesił się na drzewie przy ul. Kąpielnej nad sta­
dzie się można wkrótce pozbyć, j wem Kiselki, kelner Jan Sadowski, liczący około 40

Ile te anńdota wyniosły w przetopieniu na lat. Od dłuższego czasu okazywał rozstrój umysłowy, 
brzęczącą monetę, nie wiadomo, dość, że rabbi mo- ' mua towarzyszyć będzie właścicielowi po Europie.
dlił się długo nad opętaną właścicielką grajzlerni, *   —
robił kabalistyczne znaki i oświadczył jej w końcu, i Prababka J. Bodnara (Akademicka 22) jest po-
że „djabeł" już jest wypędzony, potrzeba jeszcze : mimo swego podeszłego wieku tak poczętną s t ar u-  
tylko, ażeby pani Szprince jaknajprędzej wyprowa- } S Z M ,  iż nawet n a j m ł o d s z y m  głowę zawraca, 
dziła się z dawnego pomieszkania. Rozkazowi bogo- *’ Walna zgromadzenie. W środę odbędzie się
bojoegn męża stało się zadość. Pani Szprince na ■ powtórne walne zgromadzenie stowarzyszenia majstrów 
drugi dzień przeniosła się z pod nru S. do mieszka- ! murarskich, ciesielskich, kamieniarskich, studniar- 
uia nr. 7. przy tej samej ulicy, jednakże dowcipny • skich etc.

K'ć-+ ,.4V

djabeł powędrował w ślad za swoją ofiarą, zakwate­
rował się wygodnie pod nr. 7. i tu da capo zaczął 
„gwizdać1* i wołać na nią po imieniu. Zrozpaczona 
takim oporem nieczystej siły grąjzlerniczka, postano­
wiła szusae pomocy u władz policyjnych, i właśnie
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Kasyno miejskla. Tombole zyskały już stano- \ wczoraj zjawiła się na inspekcji, gdzie opowiedziała 
wczo u naszej publiczności nietylko prawo obywatel- l przebieg całej tej niezwykłej historji. 
atwa, ale nawet żywą sympatję Na onegdajszej tom- Na razie przesłuchano prócz s
boli w kasynie miejskiem publiczność wypełniła salę 
po brzegi i z zajęoiem oddawała się grze, szukając 
szczęścia w kombinacjach amb, tern, kwatern itd.
Fanty były ładne, wartościowe i praktyczne. Muzyka 
p. Rolla również doaawała uroku i przyjemności 
Zibzwie.

W ieczorek- W pensjonacie p. Marji Zagórskiej 
odbył się onegdaj wieczorek muzyczno-wokalny w któ­
rego wykonaniu wzięły udział tylko uczenice pensjo­
natu. Program ułożony bardzo starannie, zawierał 
utwory odpowiednie do sił, zdolności intelektualnych

Nauki jazdy na bicyklu rozpoczął udzielać 
dnia 8. mzja rb. lwowski klub cyklistów. Nauki 
kobierać mogą członkowie Klubu i obcy za opłatą 
skrom ei wkładki za zużycie maszyn. Zgłoszenia 
przyjmuje i karty uczestnictwa .wydaje za złożeniem 
należytości sekretarjat Klubu, ul. Cicha 1. 1.

t

i wieku. Wykonano mianowicie: Webera „Ohereu** 
fort. na 8 rąk, Mendelsohna „Płyńm y" i Meninszki 
arję ze „Strasznego dworu“ (śpiew chóralny) Jacho­
wicza kilka deklamacji, Komorowskiego „Ranne sło­
neczko", i Mas^ś „Chauson yillageoise", chór, More- 
an „Elina 1’eDfant charitable" deklamacja, Reinecke 
„Im pri .lsatu" na 2 fortepiany. Gaszyński, deklama­
cja „Za NMmen**, WasieLwskiego „Krakowiaczek** i 
Legonis’o chór z op. „ Aninolette**, Mendelsohn i 
Marsz weselny** na 3 ręce i dwie komedyjki: pol­
ską, Nagody „W ielka tajemnica** i francuską „On ne 
prend paa 'es monches arsc du v naigre**. Wyko­
nanie poszło gładko, poprawnie i bardzo dobrze. 
Wszędzie było znać staranność i położony nacisk na 
rozwój poczuoia piękna i artyzm w ich naturalnej 
formie, żadnej brawury i bardzo umiejętna interpre­
tacja. Dochód wstępu prz-znaczony został na cele 
dobroozynne.

Czeladnicy stolarscy przedłożyli majstrom 
iwym memorjał, w którym powołując się na uchwały 
walnego zgromadzenia czeladników stolarskich, odby­
tego w sali ratuszowej dnia 17. kwietnia br. żądają 
1) skrócenia czasu pracy nu 9 i */, godzin, tak by 
praca trwała od godziny 7 rano do 12 w połuduie 
i od l 1/ ,  w poł. do 6 wieczorem ; 2) podwyższmia 
płacy, t«k by minimum jej wynosiło tygodniowo 
10 zł. i by kwota ta była wypłacana regalarnie 
co tygodnia; zdolniejsi robotnicy otrzymywać mo­
gą stosunkowo do swych zdolności wyższą płacę sto­
sunkowo do umowy; Z) zniesienie robi ty akordowej; 
4) uznanie dnia 1. meja za święto robotnicze.

W sprawie tej odbędzie się dziś posiedzenie po­
ufne majstrów stolarskich.

Opętanie przez djabła na ul. Berka Historja,
przypominająca żywo środaiowie-zne czasy, zdarzyła 
się we Lwowie w żydowskiej dzielnicy miasta, mia­
nowicie przy ul. Berka 1. 7 i 8, budząc wśród po­
spólstwa tamtejszego niesłychaną sensację i po­
płoch. Właścicielka grajzlerni, Szprince Weinrep, 
zamieszkała pod 1. 8. wspomnianej ulicy, zauważyła 
ze zdumieniom, że od pewnego czasu w pomieszka 
niu jej gwizda jakaś niewidzialna siła, a kiedy się 
ściemni, woła ją po imieniu. Zdjęta śmiertelnym 
strachem, przypuszczając, że ową niewidzialną siłą 
jest nic kto inny, tyłku djabeł, p. Szprince udała

przesłuchano prócz samej bohaterki * W ia d O P I O Ś C I  . l t e i a C k i e  l i i l l Y S  1 ^ 0 .1 1 6 . 
szatańskiego epizodu, męża jej, zahukane stworzenie, 
który, jak się zdaje, znajduje się pod suggestywnym 
wpływem swej połowicy, gdyż oświadcza, że z po­
czątku nie słyszał ani „gwizdania** ani „wołania** 
niewidzialnych sił, dopiero, gdy żona coraz częściej 
zaczęła s;ę na nie ussarzać. otworzyły mu się uszy 
i wtedy sam posłyszał tajemnicze głosy. Śledztwo 
w tej interesującej sprawie, która niezawodnie po­
lega na obłąkaniu z podkładem religijnym, prowa­
dzi komisarz p. Hołowiecki. Przed domem Weinre- 
bów przy ul. Berka gromadzą się przez cały dzień 
tłumy przedmiejskiej ludności, która pokonując wro­
dzony strach przed „nieczystą siłą1*, zagiąla do 
drzwi i okien w nadziei, że uda się jej zobaczyć 
lub posłyczeć djabła w całym jego majestacie. 

Najstarszy człowiek we Lwowie

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka:
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Burza", dramat 
w 5 aktach A N Ostrowskiego ; jutro we wtorek 

1 „Don Cezar*, operetka w 3 aktach Dellinger’a ; 
j w środę po raz pierwszy „Królewicz**, komedja w 4 

akta.h Edwarda Łabowskiego, 
j Edward Lubawski przyjeżdża do Lwowa na 

pierwsze przedstawienie swojej komedji, pt. „Króle- 
| wicz“ , która, jak wiadomo, ujrzy w środę światło 

teatralnych kinkietów, 
i Wielkiego atlasu geograficznego, wydawanego 
i nakładem redakcji Wędrowca w Warszawie, wyszedł 
■ zeszyt 8 i 9. Jestto pierwsze w tym rodzaju wyda- 
j wnictwo polskie, przewyższające pod każdym wzglę- 
j dem podobne wydawnictwa niemieckie. Znalazło też

Ostatnie wiadomości

■tolatnl staruszek saz.iskiem  J e , , ,  Ko,nile mieszki I ? i  . <MJ * " ,e' ad
we Lwowie, przy ul. femkowej. Korniło był niegdyś ! ̂ dzl® l a °  m§  W PLen? merane 2 0 Tzł‘ N a’
leśniczym w d ibrach Foto'kich, obeetfie zaś żyje ze j g0 Łm?żn?  "  ^ " rze Wędrowca we Lwowie
skromnej renty, wypłacanej mu przez zarząd tych j P Marjaeki L ^ 110 1 Europejski.
■ óbr. Jestto chyba najstarszy człowiek we Lwowie, ! - ■- =  ■ ■ - ‘-m-11- 11 ■—..........
a zarazem jedyny, który mógł zapamiętać ostatnie ] 
lita niepodległej Polski. j

Tramwaj na Wysoki Zamek. Zarząd tram- •
waju elektrycznego projektuje podobno odgałęzienie i Neue fr. Presse  donosi ze L w ow a, iż iibe-
toiu tramwajowego od cerkwi wołoskiej, koło pałacu I ralni posłow ie do sejm u i do rady państwa, 
arcybiskupiego, przbz ulicę Teatyńską aż do t. zw. > oskarżeni przez stronnictwo ludow e o zbiegostw o 
„bramy tryumfalnej" na Wysokim Zamku. ! z pod sztandaru i o przejście do obozu konser-

Samobójstwn. We Lwowie zastrzelił się kapitan i w atywnego, zam ierzają zw oływ ać zgrom adzenia 
20. pnłku P. W liście, napisaiym bezpośrednio ! w yborców , aby na nich odeprzeć robione im za- 
przed zgonem, pisze, iż" odbiera sobie życie z obawy, rzuty. Początek robi krakow ski poseł do sejmu 
aby nie popaść w obłąkauie. Na dwa dni przed ( R o t t e r ,  za nim pójdzie krakow ski poseł do ra
popełnieniem samobójstwa P. awansował na majora ( dy państwa dr. W e i g e l ,  który ma w ypow ie-
przy 15. pułku piechoty. | dzieć swe zdanie o postępowaniu i tendencjach

Dukat IW. Jerzego, zgubiony 9. b. m. przez ' stronnictwa ludowego, 
jakąś panią, zakwestionowano u Marji Słoniny, wy- ] D o  tego sam ego dziennika donoszą z Tar-
robnicy, która go chciała zastawić w banku kredyto- i n op o la , iż postawiono tam w  m iejsce zm arłego 
wym. Słoniła znalazła ten dukat koło kawiarni wie- ' p. P ohoreck iego, kandydatury  na posła do Bej 
deńskiej.

3000 papierosów. Onegdaj ujęto sprawcę kra 
dzieży w trafice przy ulicy Żółkiewskiej, w osobie 
Markusa Habera, dziewiętnastoletniego czeladnika 
piekarskiego Haber przyznał się do winy, przyczem 
pokazało się, że z trzech tysięcy cygar i papierosów, 
które ten młody człowiek zwędził, w przeciągu 48 
godzin zo stało już tylko kilkadziesiąt papierosów.
Resztę rozdał pomiędzy znajomych piekarzy

w yck , ulgi i oupisania podatków w razie klęsk 
elem entarnych oraz ustawa o sw ojszczyżnie.

Telegramy Dziennika Poiskieao.
Wiedeń 10. maja. Allg. Ztg. donosi, że

stan zdrow ia arcyksięcia  K arola L udw ika p o ­
gorszy ł się.

Belgrad 10. maja. Poseł austrjacki zaprote­
stował w odnośnej nocie przeciw ko mianowaniu 
inspektorem policyjnym  w  ministerstwie, p re ­
fekta policji belgradzkiej, złożonego z urzędu z 
powodu antiw ęgierskich dem onstraoyj.

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 9. maja 1S96 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej ga1. KaFola Ludwika po 200 zł 
ni. k. 219 — do 222'5#. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zł. «v. a. w sr&br. 29150 do 295'57. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. I. emisji ó ió  — do 400-— . Banku kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 210 — do — , -Garbarni w Rze­
szo Ge po 200 zł, w. a. 200- -  do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron 
^50 ®ł. w. a. Ż50-—■ do 200 —.

II. Listy zasiawn za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0 
w a. wylosował, z 1054 prem 110'— do 110-70. Banku 
hipot. gal. 4V»54 w. a. los. w 50 lat. 99'S0 do 100-50 
Banku hipot gal. 4°|„ n. a. losów w 80 lat. po 200 
koron _96'60 do 97'30. Banku „rajowego 4'/i54 w. a. 
los. w 51 lat. 100-50 do 101-. 0. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 la', 87-50 do 98'20. Tow. kredyt, galie. 
ziemsk. 4°/„ (I. emisja) 9820 do 98-90. Tow kredyt, 
gal z:om. 454 los. w 417, lat. 97'90 do 98 GO. Tow 
kredy. g&l. ziom. 454 los. w 56 latach 97'50 do 98'20‘

Ili Obligi za 100 z ł .: Galie, funduszu propinacyjnego 
4°/„ w a. 97-30 do 9 —. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 554 w. a. 10ż'—  do — '—. Kom. Banku krajowego 
554 w. LI em. 102-— do lOi'70. Komunalne Banku 
krajowego 4V«54 w. a. III. sin. 99 80 do 100 50. Pożyczki 
krajowej 6% w. 5 105'— do — . Pożyczki kraj. 4‘ /,°|0 
w a. 100'— do 100 70. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1891 97-— do 97-70 Pożyczki kraj. 4°/o pe 200 koron ■ = 
100 zł. w. a. z roku 1893 97'2ll do 97'90.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25'— de 27’—. Miasto 
-Stanisławowa od 42-— db — ■— .

V. Monety. Dukat ces 5 62 do 5-72. Napoleond’or — 
od 9-51 do 9-61. Półimperjał 9-60 do — •— . Rubel 
ros. srebrny 1*20'— do P25-— . Rubel rosyjski papierowy 
1‘27.30 d» 1’28'30. 100 marek niem 5S-60 do 5.)10.

V  >
! 1 Odróżniajcie prawdę od blagi 1!

Dwa medale zasług otrzymał S W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych I — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może. — Proszę żądać tutsk Niemojowskiego!! 

Wszędzie do nabycia.

m a ministra dla G alicji dra Rittnera.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego")

( '^ W ie d e ń  10. maja. \Z iżby posłów). Na w czo- 
rajszem  posiedzenia przyjęto po przem ów ieniach 
pp. P i ę t a k a  i ministra B i l i ń s k i e g o  

Jazda po Iwowsku. Dorożkarz nr. 10, jadąc i ustawę o pensjach w dow ich  w brzmieniu, uchwa-
szybko, wjechał wczoraj na ul. Żółkiewskiej na wóż 
z browaru Kiselki i pokaleczył konia.

Poczciwi są3ieJzi. Właścicielce folwarku na 
Cetnerówee“ p. Zofji Jabłonowskiej, ginęło od pe­

wnego czasu w dość sporych po.cjach drzewo, wyrę- 
bywane w sąsiednim lasku. Gdy już tego było p. 
Jabłonowskiej za wiele, zażądała pomooy policyjnej. 
Ajent Krzyżanowski, któremu poruezono śledztwo

łonem  przez izbę panów.
W  dyskusji nad porządkiem  dziennym  na­

stępnego posiedzenia, które się odbędzie w po 
n ie d z ia łe k , przyjęto propozycję  prezydenta 
C h l u m e t z k y ’e g o ,  w skutek czego najpierw 
przy jdzie  na porządek dzienuy dyskusja nad 
r e f o r m ą  p o d a t k o w ą ,  a następnie będą 
wzięte pod ohrady regulacja  podatków  grunto-

N A D E S Ł A N E
O i l o l .  W najnowsiycb czasach sprzedają ten wy­

borny pmparat także i w mniejszych flakonach po eonie 
60 centów. Fabryka odolu wyrabia te małe flakony, aby 
także i tym ludziom. ‘  którzy nie mają oel oty wydawania 
dla próby guldena, dać w tani sposób sposobność przeko­
nania się samym o sławnej diiałalnośei Odolu

Czapki i kapelusze Habiga 
płócienne, filcowe i słom iane

poleca :

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14 (obok Banku hipotecznego).

Używanie K athrcincra KneippowsMcj kawy sło ­
dowej po największej części jak,, dodatku do kawy ziar­
nistej staje się coraz powszechńejszem, a w szczególności 
z przyjemnością wypada zaznaczyć, że ten zdrowy swoj­
ski produkt przechodzi z każdym dniem coraz bardziej w 
stałą potrzebę rodzin. Kawę Kithreinera piją takżs już 
często jako czystą a więc bez kawy ziarnistej, co wycho­
dzi na korzyść tak zdrowiu i kieszeni. Stare przysłowie, 
któro powiada, że to, eo jest dobrem, pomimo przesądów i 
uprzedzeń w końcu sobie przecież utoruje drogę, spra­
wdziło się tutaj znowu jak najzupełnioj. Że ta kawa sło­
dowa atoli tak szybko i powszechnie znalazła przyjęcie 
pośród rodzin i w bardzo wielu zakładach publicznych, 
należy to zapewne zawdzięezye w wielu razach także 
objaśnieniom, jakie właśnie w ostatni h czasach dali po­
ważni i doświadczeni lekarze o szkodliwew działaniu kawy 
ziarnistej. Wszędzie zrobione doświadczenie, że to działa­
nie zdrowiu często tak szkodliwe można bez ujmy dla 
owego tak ulubionego smaku kawowego zniweczyć przez 
dodanie kawy Katbreinera, ułatwiło tę zmianę w przyrzą­
dzaniu eolziennego napeju z kawy, eo zarazem ze względu 
na nasz swojski przemysł i gospodarstwo wiejskie trzeba 
poczytać za rzecz bardzo pscieszająeą.

Laski i parasole
zupełnie świeży transport otrzymali i p o leca ją :

MotyidwsU i fCrłyszkowski
Ł o  ć  «•

plac M ariacki L 6. 
3 M L *  r-T o  j O L a p I f e s s

DO M  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lwowie, uliea Jagiellońska 1. 3, 

kupuje ■ sprzedaje  w szelkie papiery w ar­
tościowe, lo f  i monety po na|tanszyr» 

kursie dziennym

V  R O M E B Y  
do olągnledla 15. maja r. 5.

n a  w « g .  p n ż i e z k l  p r e in j i> w e  po 5 zł. pro­
mesy na nołówki tyeh losów po 3 zł. wra« ze stemplem.
Główna wygrana 240.000 koron, a względnie 

120.000 koron
na 47o w ę g .  l o s y  h i p o t e c z n e  po 2 zł. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron. 

u «  3°/a l o s y  a n s t r .  K a k ł t t d n  d r e d y  a o w e g o  
z l e w -  I. emisji, po 1 zł. 75 ot. wraz ze stemplem

Główna wygrana 90.000 koron.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołąoz e 

sio 30 ot, na Dortcrjsjrf.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle- 

eania na dwa dni przed ciągnieniom z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane, 
a— — mimmm r namai

Wszech nauk lekarskich

B r ,  A l b i n  JP&dL& lewski
b. lekarz au klinikach profesorów: Kapoai’ego, Neumanna, 
Fingera i Friseha w Wiedniu, profesorów: Lassara
i Caspera w Berlinie i profesorów: Guyona i Foumiera 

w Paryża.
Specjalista chorób skórnych^ w en erycznych t 

p łciow ych  i n arządu  -moczowego.
w c^or®hach _ pęcherzowych, szczególniej 

fiatUI kamienia i nowotworów pęchcza.
Ulica Akaudmicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Goorgea, ord. od 10— 12 i od 3 —5. 
Wyłącznie dla kobiet od 2 - 3 .

T E A T R  hr. SK A R B K A . 

D z i ś :

BURZA
svtuka w 5 aktach A. N. Ostrowskiego, tłumaczył

J. N. Popławski.
O S O B Y :

Szaweł Prokoticz Dikoj, bogaty kupiec Feldman
Borys Gregorowicz jego siostrzeniec . Żelazowski
Marta Ignatrewa Kabanowa, wdowa . Cichocka
Tychon Iwamjicz, jej syn . Chmieliński
Katarzyna, jego żont . . Żelazowska
Barbara, siostra Tychona , Stachowicz
Kuligin, zegarmistrz . . Ruszkowski
Wania Kurdjusz, subjekt Dikoja . Kliszewski
Szapkin, mieszczanin . . Jednowski
Tekla, żebraczka, pątniezka . Gostyńska
Głasza, służąca Kabanowej . Rybicka
Staruszka ■ . . Otrembowa
Mieszczanka pierwsza . . Gromnicka

„ druga - . Lasocka
Mieszczannin pierwszy . . Swaryczewski

„ drugi . . Jasielski
„ trzeci . . Hryniewicz
„ czwarty . . Kwjatkiewicz

Rzecz dzieje się w mieście Kalinowie nad Wołga 
w porze letniej.

Jutro „D O N  C E Z A R " operetka w  3 aktach 
Dellingera.

W ystęp  panny Marji B roccard .

DROBNE OGŁOSZENIA. _

O d b i c i  i l e a i a  r w i u i H l l «
no l 1/ ,  centa od wyrasii.

Y o n c y p l e n t i :  Doszukuje adwokat dr. 
Daadaezck w Nisku ____________ 38ł

L a d a  i 2 szafy sklepowe, jedna o 42 
szufladach i osiklona w dobrym st ,uie 

są :auio do nabycia. Wiadomości udzieli 
Adm ;nistracj».

pokoi t « p e t  na składzie 
oka.yjnie tanio poleca 

A. K rzyszto fow icz , we Lwowie, pl»e 
Halicki 1. 2. tń9

3.000

R» * l l  ż y w e  kupuje każdej ilości Dyo- 
nizy Kosuierski, Wiedeń, IX Lichteu- 

steinstrasse 32,34 dostawców poszukuje.

p o c z t o w y  Ustrzyki dolne 
poszukuje bardzo rutynowaną ekBpe- 

dytorke telegrafistkę. 3G0

f T r z ą d
U  poszul

Oo o b a  inteligentna pragnie wyjechać 
— towarzystwie osoby starszej do ką­

piel lub za granicę. Informacje pod lite­
rami : W . Z . poste restante Lwćw.______

Wielki skład ztgirm i- 
strzowsbi

Józefa Morowsuep
w eL w sw  s, Akademicka 5> 
przyjmuje naprawy z pro­
wincji i wykonuje z eałą 

sumiennością.

W S c o c a w i i i e j r  ~ lla i pensjonat 
Marji B:e:u*ckiej, najprzyjemni tjsze 

miejsce pobytu. Cały rok otwarte. Z g ło ­
szenia listowne. 365

Do  s p r z e a a n l a  l u b  d o  n a j ę c i a  
J t d < i « p i ę t r « w »  w i l i a  w  B r z o -  

r h u u i c a c b .  - Wiadomość w Admini- 
st aej'

Ma r c i u  S l t i i l c r  wskutek zmiany 
lokalu przedaje wysortowaoe towary 

niżej cen fabrycznych przy ul. Halickiej 
1. 17.
C i  z  | na wałkach s a m o c z y u -
0  L O J P y  n y c ł*  płócienne w pasy
1 gładkie tanie poleca A . K rzyseto -  
fOuii.cz. <»e ITjwowio. plae H iii - f i  I 2.
jf l i s i  i i  powieściowe, podróże, humo 

’y itjk » , tanio do sprzedania. Adres: 
Falkę — Myślenice. 3ii8

o ś w i a d c z o n a  g podyni* wiejska,
  mogącą się zająć domem, kuchnią
i wychowaniem dzieci, poszukuje cdpo- 
wisdniego umieszczenia. Zgłoszeni : Go­
spodynią wiejska Kałusz poste restante.

D

Dy e a t a rjU B Z  rutynowany posiada­
m y 15 letaią praktykę i chlubne 

świadectw* p.-siukuje posady przy c. Fr 
Sądach lub Starostwacb. Łaskawe zgło
s z e n ia  proB- n a d e s ia ć  pod literą A. Z. 
poste r e s ta n te  Kołomyja.

7 a  % z ł .  przerabiam każde najmocniej 
LI zbite materace zupełnie jak nowe. 
Stare kołdry przyimuję de pokrycia 
J ózef Schustwr, Lwów, Kopernika 7

G g r e d n i k  żonaty, bezdzietny, 40 lat 
LJ liczący, p-siadający rekomendacje z 
większych zakładów z lat 24, poszukuje 
zaraz posady. Adies 108 puste restante 
Zborów. 319

K R  A  W  A T T
angielskie, francuski I wiednńskle

w najnowszych formach od 7 5  et. 
polecają

Górski i Szydłowski
Lwów. plac Marjacki ióg  Hetmańskiej.

p z ę d c a d ó l t r ,  teoretycznie w^jkształ- 
LV eony, ro le (T z 22-lotnią i Taktyką, 
zdolny zastąpić uczciwie właściciela 
w zupełności, obecnie sam usługi wyntó 
wił, — poleca się od 1. lipca 1896 Na 
żądanie może wcześniej służyć. W  Chyć- 
kn. Sadnw* Wisznia. 287

FI z a d b a  s p ^ s o b a n ś ć .  Ki kanaście 
1 o b r a z k ś w  i  o b r a z ó w  o l e j -  

u y c k  (przeważnie krajobrazów) z n a ­
n e g o  i u z d o l n i o n e g o  p o n d  z i a, 

ramach lub bez. do sp:zed»n:a po 
zdumiewająco r.izkieh eenaeł. Oglądać 
je mcina i dowiedzieć się o cenach przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 7; parter na prawo.

W I N A
stołowe,białe i czerwone z królewsko- 

węgierskiej wzorowej piwnicy 
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza
we Lwowie.

Ek e n e m ,  kawaler liczący lat 27. 
z ukończoną szkołą rolniczą, ohlu. 

buemi świadectwami i bardzo dobrą reko­
mendacją, silny i energiczny, językiem 
polskim, ruskim i niemieckim władający, 
posiadający kilkuletnią praktykę, obzna 
jomiony w gospodam wie tak n» jrrnn- 
tach rsudzinyeh, jakoteź piaskowych, 
doory hodowo* koni i bydła, obeznany 
dokładnie z manipulaeją gospodarską, 
wy łużony przy wo.sku, chciałby zm ie­
nić posadę araz; na prowincji ebę- 
tn ieby  przyjął. Poste restante 1. 170 
Podhajce.

M I e n s k » t t ia  i
po 1 cencie od wyrazu

r o c h a n o w s h l e g o  tO . pokój fron 
towy, kuchnia zaras do wynajęcia

2 duże frontowe pr.kcje na I piętrze n« 
interes do wynajęcia nl. Halicka 1.- 7

5 pokoi, kuchnia, spiżarka i ogród de 
wynajęcia od 1. cz?rwe» Kastelówka

wilU Anna.

K A P J E L U S Z R
mezkie. damskie i dziecięce, augiel- 
<kie n .b ig *  i francuskie w najnow­

szych fasonach d 1 '5 0

Górs/ci i  S zyd łow sk i
Lwów, plac Marjacki róg Hetmańskiej.
j -|- r’ iHiT«>Mi i » i r  nr n 'ir i  - i-i-

uswsewii i j ę i ; Mię
. \ v

Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełnie odnowiony i arządzsny w edług najucwozych w yin ojew  hydrote- 
rapji będzie otwartym pod kiej’ownictwem  doktora Ignacego Mazanka 
1433 1— 10 1. Czerwca 1896 r.

Bliższych szczegółów  co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.

1I077Y WYNALAZEK

PARF11 | X 0 R  A
ED. PIliAIiDj
M ydło............................  a rlKORA
Essencyadlaohiistek k 1 IX0RA 
W oda lualetowa. . . .  a PI A ORA I
Pom ada.........................  a t’ IX0RA
Olejek............................  a i IXDRA
Puder ryżow y  ń 1 '1XORA
K osm etyk..................... h IXORA

37, BouP de StrasboniSJ 37
iKL-A&isi

F abryka  przetw orów  drzew nych 
i w ełny drzew nej

JÓZEFA ROSNERA
poleca własnego wyrobu

deszczułki podłogowe dąb swe, 
jaworowe i so sno#8

w całkiem suchym stanie i jak najsta- 
ranniSj wykonane; a jako nowość

WEŁNĘ mmu
do wyrobów tapicsrskieh do opiko- 
wania szkła, porcelany, jako ściel 

stajencą i t. d.
p o  c ę u u c h  f a b r y  c z n y c h .

Zamówienia pr/vjmuje kauti.i 
firmy w Hoteln FraU‘<uzkim wo i 
Lwowie, przy pląsu Mirjackim 
1. 5. i 441 1—40 |

]V fV u rA C k > ? Nakładem księgarni H 
La v  ł l  U u L  l A l t u n b e r g a ,  wyszły 
z druku i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach : Jann Kazimierza ZiellAsklegn

„Wspomnienia starego kawalera**
1 tom str. 288,7?ena 1 zł. 80 Gt. Tegoż 
a u u r :  wyszły: 1 tom str.
288, 2 z i iO ct. „O fia ry * *  powieść 

1 tom, str. 253, 2 zł. 10 et.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFŁJMERYA
AUX YIOLETTES de PARMĘ

ED. FiNAUD
Bydło................Ani Violettes de ranni
isieocya dia cjustei Acx ViolUtes de Parmę 
voaa toaletowa.. Ani Yiolfcłtes de Parmę
Pomada Aux Violettes de Parmi
Olejek Am Tioleties de Parmę
Podor ryźewj—  Am Yiolettss de Parmę
Kosm etyki Am TiuLUds ile Parmę

7, BouP de Strasboarg, 37

stołow e w ęgierskie
1  l i t r  5 S  et, 4  l i t r y  S  M. 2 0  ct-

polecają

MUS14Ł0WICZ & JANIK.
K O N K U R S .

Magistrat król. wolu. miasta Gródka rozpisuje niniejszem konkurs na posadę 
weterynarza miejskiego -  Gródku z płaeą roozuą 500 zł. a. w. i prawem s ta b i l i z a ­
cji po dwu latach dodatniej służby.

Ubiegająiy ię o tę posadę winni wnieść należycie udokumentowane poda.iia 
do tutejszego Magistratu najdalej do 15. czerwca 1896 roku.

Do podania dołączyć należy:
1. metrykę urodzenia;
2. dyplom ze złożonego egzaminu weterynaryjnego;
3. świadectwo z odbytej praktyki zawodowej jeBt pożądano;
4. wykazanie się z dokładnej znajomości oba języków krajowych i niemieckiego.

Magistrat król. wola. miasta
Gródek, dnia 1. maja 189G. 1483 1— 2

Kok założenia 1953.
Dom bankowy I kantor wym'?.ny prJ firm ą:

August Scheiienber g i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba" !,

w gm achu dyrekcji galie. Towarzystwa kredytowego ziem skiego
p o le c a

P R O M E S Y
do ciągnienia 15. majt 1896 r. « i węg'ors<ie losy premiowe po zł. 5 i na 
p o łó ' ki tych losów po zł. 3. Główn\ wygrana zł. 1'20.00 L a względnie 
połowa. 4 0/» węgierskie losy hipoteczne po zł. 2 Główna wygrana 
zł. 50.000. 3°|o h sy  austr. Zakładu kredyt, ziemsk. I. Emisji po i ł .  1.75 

wraz ze stemplem. Główna wygrana zł. 45.000.
W ydaw nictw o gazety losowań „N adzieja* ; prenumerata 

roczna 1.70, na prowincji 1.80. i021 1—7

m m ,  Łgsw

Blótnw  c z y s t o  M & M ,  u n u s t i a  a o  n o s a .  B ń f t z u g  s t o l o  ą, U l i i i t o n )
i  w s z e l k ą  goi^wą  B i e l i z n ę ,  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i  —  p o le c a ją  n a jta n ie j

Jedyny, niezawodny środek do wytopienia MOLI i wszelkich. owadOw domowych. 
aPAPi£R ANTlllOLOIIY“ „ Z I Ó Ł K A  A N T IM O L O W 1 Ź ”  „ZAKE IUJSUM1*

ark u sz 4  ceuty
ochrania od moli futra, m eble, firanki, ubrania i portjery.

do przechowywania futer 
p aczk a  15  <!t.

jedyny proszek przeciw pchłom  i  owadom 
ilakou po 15 i 3 0  ci.

A J  \ v ó w  
aii ca Karola L u d w ik a

I l^ z S b ik  1 ,

D O  N A B Y C IA  W  D R O G U E R J I

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów —  Hotel G eori a.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaiiskiej.
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rL Drukarni „Dziennika Polskiego** pod zarządem Franciszka Katfnera.


